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UDZIAŁ ADAMA CHMIELOWSKIEGO 
W POWSTANIU STYCZNIOWYM

Zadaniem niniejszego artykułu jest przedstawienie udziału Adama Chmie­
lowskiego, późniejszego Brata Alberta w powstaniu styczniowym. Temat ten 
jest aktualny ze względu na przypadającą w tym roku setną rocznicę powstania 
styczniowego.

Adam Chmielowski biorąc udział w powstaniu, ukończył zaledwie siedem­
nasty rok życia. Już to samo nasuwa nam przypuszczenie, że nie mógł w nim 
odegrać wybitnej roli. Nic przeto dziwnego, że jego udział w powstaniu nie 
znalazł głębszego odbicia w źródłach odnoszących się do tego okresu. Wzmianki 
źródłowe mówiące o udziale Chmielowskiego w powstaniu są nieliczne, frag­
mentaryczne i przeważnie pośrednie, tzn. odnoszące się do innych osób lub 
spraw, a Chmielowskiego wspominające raczej marginesowo.

Sam Chmielowski wspomnień ani pamiętników nie pisał. Z tego co do­
rywczo komuś opowiadał trudno złożyć zwartą całość, tym w ięcej, że nie 
zawsze można polegać na dokładności notatek lub pamięci słuchających tych 
zwierzeń.

Do najważniejszych źródeł rękopiśmiennych należy list samego Chmie­
lowskiego z datą: Paryż, 31 V  1864 r., pisany do Komitetu Francusko-Polskiego, 
w którym stwierdza fakt uczestniczenia w powstaniu, wymienia dowódcę 
Chmieleńskiego pod którego rozkazami się znajdował, oraz miejsce i datę 
tragicznego dnia, w którym został inwalidą.

Drugim z bardziej wiarygodnych źródeł rękopiśmiennych jest: W spomnie­
nie Siostry Heleny W ilkołek albertynki, długoletniej współpracowniczki Brata 
AJberta.

Cenne materiały źródłowe zawiera obszerna, nie drukowana dotychczas 
biografia Brata Alberta, napisana przez przyjaciela i spowiednika Brata A l­
berta ks. Czesława Lewandowskiego, który o wielu faktach przytoczonych 
w tej pracy słyszał bezpośrednio z jego ust.

Do źródeł i opracowań drukowanych, które wyraźnie wymieniają Chmie­
lowskiego należy tylko 5 pozycji; są to : Wspomnienia poicstańcze —  Mazara- 
kiego. Wspomnienia obozow e  —  Rzewuskiego, Pamiętniki powstańca —  Mo­
drzewskiego, D zieje 1863 roku  —  Przyborowskiego.

W izerunki uczestników powstania, gdzie umieszczono m. in. fotografię 
grupową powstańców, wśród których znajduje się Adam Chmielowski. Autorzy 
pierwszych czterech pozycji byli uczestnikami powstania, a więc naocznymi 
świadkami wydarzeń.

Nie udało się natomiast dotychczas odnaleźć rękopisu Chmielowskiego pt. 
.,Relacya o bitwie pod Grochowiskami” , który przytacza w swym dziele W. 
Przyborowski. Relacja ta byłaby najważniejszym źródłem do niniejszej pracy.

Bardzo obszerna bibliografia służyła tylko jako materiał pom ocniczy. 
W pierwszym rzędzie zwrócono uwagę na pamiętniki uczestników powstania



w nadziei, że w którym ś z n ich  natrafi się na obszerniejsze w zm ianki o C hm ie­
low skim  1.

O pracow ania nie w spom inające C hm ielow skiego, ale przedstaw iające h i­
storię  w alk  F rankow sk iego, L angiew icza i C hm ieleńskiego p ozw oliły  z dużym  
p raw dop od ob ień stw em  od tw orzyć szlak bo jow y  Adam a C hm ielow skiego, k tóry  
ilustruje załączona m apka.

O p rócz  m apy d o łączon o  d o pracy reprod u k cje  n iek tórych  obrazów  C hm ie­
low skiego o tem atyce p ow stan iow ej, k tóre  św iadczą o tym , że walka o w oln ość 
zapadła g łęb ok o  w duszę C hm ielow skiego i wywarła w pływ  na je g o  późn iejszą 
tw órczość m alarską.

*
*  *

Po trzecim rozbiorze w r. 1795, Polska została wykreślona z ma- 
py Europy i przestała istnieć jako samodzielne państwo, stała się 
składową częścią trzech ościennych mocarstw, prowadzących w sto­
sunku do ujarzmionego narodu politykę wynarodowienia i całko­
witej zatraty polskości.

Mimo jednak przeszło stuletniej niewoli politycznej, naród pol­
ski nie pozwolił się ujarzmić i uczynić krajem niewolników. Na 
całej przestrzeni tego wieku raz po raz zrywał się do walki, by 
zamanifestować swą świadomość narodową i zaprotestować prze­
ciwko krzywdzie i niesprawiedliwości dziejowej.

Wszystkie jednak poczynania i zrywy wolnościowe z reguły 
kończyły się tragicznie dla Polaków, wobec przemocy i siły za­
borców.

Jednym z tych heroicznych, a tragicznych w swych skutkach 
zrywów, było powstanie z 1863 r. zw. styczniowym.

Sytuacja polityczna jaka wytworzyła się w Europie po klęsce 
Rosji w wojnie krymskiej i przegranej Austrii w wojnie z Francją, 
otworzyła nowe perspektywy dla Polaków. Sprzyjała temu poli­
tyka Napoleona III, rzekomo popierającego ruch wolnościowy na­
rodów  ujarzmionych, a także w pewnej mierze wersja o specjalnej 
życzliwości papieża Piusa IX  względem Polski.

Korzystając z niepowodzeń Rosji w wojnie krymskiej, Polacy 
w zaborze rosyjskim zaczęli myśleć o wznieceniu powstania, ma­
jącego na celu wyzwolenie tej części kraju z niewoli.

A k cji politycznej przywódców przyszłego powstania towarzy­
szył ton religijny, nadawany przez przychylną powstaniu część 
duchowieństwa. Szczególnie duchowieństwo niższe i zakonnicy sym­
patyzowali z nim i dokładali starań, by dla powstania pozyskać 
szersze masy ludowe.

1 A utorka  n in ie jszego artykułu przeglądała obszerną literaturę d otyczącą  
pow stania styczn iow ego, lecz  poza  p ozy c jam i w ym ien ionym i w tekście  nie zna­
lazła w  n ie j żadnych  w zm ianek o Chm ielow skim . A utorzy  pam iętn ików  bądź 
w alczyli w innych oddzia łach  i nie zetkn ęli się z C hm ielow skim , bądź zetknęli 
się, lecz  ja k o  na zbyt m łodego nie zw rócili uwagi.
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■tdam Chmiehmski rysunek charakterystyczny. Ze zhior. autora.

A. Chm ielow ski. K arykatura własna 
(Z e zb iorów  M arcelego N ałęcz-D obrow olsk iego)

Kazania i śpiewy religijno-patriotyczne podniecały umysły peł­
nej entuzjazmu młodzieży, gotowej w każdej chwili chwycić za 
broń, a nie liczącej się zupełnie z rzeczywistością.

Nie całe społeczeństwo polskie stanęło do walki. Dzieliło się 
ono na dwa stronnictwa: tzw. białych i czerwonych.

Stronnictwo „białych”  bardziej trzeźwo patrzyło na nikłe m o­
żliwości zwycięstwa, nie entuzjazmowało się wcale walką zbrojną, 
lecz sądziło, że należy najpierw podnieść kraj pod względem kul­
turalnym i gospodarczym, współdziałając z rządem carskim. Nato­
miast stronnictwo „czerw onych” , do którego należała głównie m ło­
dzież, nie chciało dłużej znosić represji ze strony znienawidzonego 
obcego rządu i pragnęło czynem zbrojnym zadokumentować swoją 
niezależność.

Porywając za broń przeciw tak silnemu wrogowi Polska liczyła 
oprócz daniny własnej krwi, także na pom oc innych państw i długo 
się łudziła, że się tej pom ocy doczeka. W  tych warunkach udział 
w powstaniu stawał się moralnym obowiązkiem każdego młodego 
Polaka. Powstańcy uważali walkę za sprawę świętą i sprawiedliwą.

Papież Pius IX  współczuł nieszczęśliwym Polakom , wzywał 
świat chrześcijański do modłów za Polskę i interweniował listownie 
u cara Aleksandra II, co jednak nie odniosło skutku2.

Hasłem do wzniecenia powstania stała się tzw. „branka”  czyli 
przymusowy pobór młodzieży do wojska, dokonany na rozkaz wy­
rachowanego i znienawidzonego przez naród margrabiego W ielo­
polskiego. który w ten sposób chciał się uwolnić od sprzyjającej 
ruchom rewolucyjnym młodzieży.

Powstanie wybuchło dnia 22/23 stycznia 1863 r. Źle przygoto­
wane, bez wodzów i wewnętrznej organizacji, bez broni i aprowi­
zacji, z góry skazane było na niepowodzenie.

W śród tych, co swoje życie postawili na jedną kartę, byle od­
zyskać wolność Ojczyzny, znalazł się Adam Chmielowski, później­
szy opiekun nędzarzy i założyciel nowych rodzin zakonnych • — 
Brat A lbert3.

2 Ks. J. P e l c z a r .  Pius IX  i jego  w iek , K raków  1880 8. 128— 144; 
t e n ż e .  Pius IX  a Polska , M iejsce  P iastow e 1914 s. 52 ; W ydawnictwo Mate­
riałów do historii poicstania 1863— 1864, L w ów  1888 T . 1 s. 48— 54.

3 A dam  Chm ielow ski u rod ził się 20 V III  1845 r . w Ig o łom ii w p ow iecie  
m iechow skim , ja k o  najstarszy syn naczelnika kom ory  ce ln e j. W  siódm ym  roku 
życia stracił o jca , a w 6 lat p óźn ie j m atkę. K szta łcił się w W arszaw ie, jed en  
rok przebyw ał w  szkole kadetów  w P etersburgu , p o  czym  p o w ró c ił d o  W ar­
szawy. W  r. 1862 zapisał się na Instytut R oln iczo-L eśn y  w  P uław ach . P o p o ­
wstaniu przebyw ał w Paryżu. W  r. 1865 zdał w  W arszaw ie m aturę. W  latach 
1869— 1874 był studentem  A kadem ii Sztuk P ięknych  w M onachium , p o  czym  
przebyw ał w kraju , odda jąc się pracy  artystycznej. W . r. 1880 w stąpił do 
jezu itów , ale opuścił w krótce  n ow ic ja t i zam ieszkał na P od o lu  u brata, p o ­
św ięcając się częściow o m alarstwu i organizow aniu  tercjarstw a . Od r. 1884 
jeg o  stałym  m iejscem  pobytu  jest K rak ów , gdzie zapoznaw szy się z życiem  
bezdom nych , przyw dział habit zakonny, aby od dać się na usługi n a jb ied n ie j­



U D Z IA Ł  C H M IE LO W SK IE G O  W  P O W ST A N IU . P IE R W S ZE  K R O K I.
N IE W O L A  W  OŁOM UŃCU

Politechnika puławska po likwidacji Szkoły Głównej w W ar­
szawie była jedynym  ośrodkiem naukowym w całym Królestwie, 
tam więc tłumnie garnęła się młodzież i tam też organizował się 
jeden z oddziałów powstańczych. W  nocy z 22/23 stycznia 1863 r. 
ściany je j zupełnie opustoszały. Studenci, z małymi wyjątkami wy­
ruszyli do boju tworząc tz. oddział Puławiaków pod dowództwem 
19-letniego Leona Frankowskiego4. Jednym z pierwszych był Adam 
Chmielowski, liczący wówczas 17 lat.

W stępując w szeregi powstańcze, wierzył na równi z m łodocia­
nymi współtowarzyszami broni, że „kijam i zdobędą na Rosjanach 
karabiny, karabinami armaty, a z tymi Modlin i Warszawę” 6 i że 
ofiarą własnego życia wywalczy wolność dla zdeptanej Ojczyzny.

Pierwszym krokiem w realizacji tych marzeń był napad oddzia­
łu Puławiaków pod K urow em 6 na pocztę rosyjską jadącą z Lublina 
do Warszawy i zdobycie tym sposobem 48 tysięcy rubli, które stały 
się zalążkiem, zresztą nigdy nie rozwiniętym kasy powstańczej. 
Był to pierwszy moment włączający puławskich studentów w ogól­
ny nurt walki.

Przyglądnijmy się teraz temu małemu odcinkowi powstania.
Spod Kurowa powstańcy udali się do Kazimierza i tam przez 

pewien czas odbywały się ćwiczenia przyszłych żołnierzy, z któ­
rych wielu nie miało pojęcia o wojaczce. Na wieść o nadciągającym 
wojsku rosyjskim rozpoczęto odwrót, aby uniknąć spotkania z prze­
ważającym nieprzyjacielem i przez Kamień, Solec, Lipsk, Tarłów, 
Ożarów, Zawichost i Słupczę zdążano do Sandomierza. W  Słupczy 
dogonili ich Kozacy, wywiązała się walka, wśród której ranny 
Frankowski dostał się do niewoli i wkrótce potem został stracony.

szych. W  r. 1888 p ow stało Zgrom adzen ie  B raci, a w trzy lata p óźn ie j Z g ro ­
m adzenie Sióstr P osłu gu jących  U bogim . R esztę życia p ośw ięcił organizow aniu  
P rzytu lisk  w  różn ych  m iastach P olsk i, a n ow ością  tych  zak ładów  b y ło  to , że 
m iejsce ja łm użny darm o danej zastąpił pracą  zarobkow ą. Zm arł w K rak ow ie  dnia
25 X II  1916 r. znany pow szechnie pod  zakonnym  im ieniem  Brata A lberta . (K s. 
Cz. L e w a n d o w s k i ,  Brat A lbert, K raków  1927; ks. K . M i c h a l s k i ,  Brat 
Albert, K raków  1946 s. 108 i n .).

4 L eon  F rankow ski (1843— 1863) gorący p artriota , w raz z swym i star­
szymi braćm i Janem  i Stanisławem  brał czynny udział w m anifestacjach  p a ­
triotyczn ych . M im o m łodego w ieku został m ianow any kom isarzem  lubelskim . 
Stanął na czele  od dzia łu  studentów  pu ław skich  i od n iósł pew ne sukcesy. Ranny 
pod  S łupczą dostał się d o  n iew oli i p o  w yleczen iu , sądem  w ojennym  został 
skazany na śm ierć i pow ieszon y  16 IV  1863 r. Z ob . o nim  art. J. Z  a k o  r- 
s k i e j  w P ol. S low n. B iog ra f., t. 7, K rak ów  1948— 1958 s. 94— 5.

5 M. B e r g ,  Zapiski o powstaniu polskim 1863 r., K raków  1899 t. 1
s. 318. Cytow ane w yżej słow a przypisyw ane są L eon ow i Frankow skiem u.

'  W . P r z y b o r o w s k i ,  D zieje 1863 roku, K raków  1897, t. 1 s. 203 n .;
M. B e r  g, dz. cyt., t. 1 s. 318.

Puławiacy udali się przez Koprzywnicę do Nowej Słupi pod 
Św. Krzyżem, gdzie stał oddział Langiewicza, który odniósł już 
pewne sukcesy i poddali się pod jego rozkazy. Odtąd losy Adama 
Chmielowskiego idą czas jakiś szlakiem tego dow ódcy7.

Dnia 17 lutego pod Staszowem pierwsza większa potyczka, 
podniosła ducha w powstańcach, gdyż bili się dzielnie. Dnia 10 
marca w Goszczy Langiewicz objął dyktaturę, a nazajutrz w So­
snówce pod Słomnikami odbyło się uroczyste zaprzysiężenie 
wojska.

W  tym czasie Chmielowski służył w kawalerii, którą dowodził 
o ficer francuski Rochebrun. Między Chrobrzem a Zagościem, dnia 
17 marca nastąpiło spotkanie z Moskalami, przy czym oddział, 
w którym znajdował się Chmielowski miał bardzo trudne zadanie: 
trzeba było osłonić cofającą się piechotę, po czym spalić most na 
N idzie8.

Następnego dnia, 18 marca przyszło do bitwy pod G rocho­
wiskami. W  bitwie tej Rochebrun, widząc wzmagające się niebez­
pieczeństwo, wysłał Adama Chmielowskiego do rozproszonych ko­
lumn z rozkazem, aby mu przysłano na pom oc więcej piechoty. 
Nie łatwą miał misję Chmielowski, gdyż nie od razu go posłuchano, 
„obruszano się” , jak pisze Przyborowski, cytując relację Chmie­
lowskiego*.

Po klęsce grochowickiej Langiewicz uszedł do Galicji, gdzie 
został zatrzymany przez Austriaków. Za przykładem wodza poszła 
w rozsypkę reszta żołnierzy. Zdezorientowani, poczęli się prze­
prawiać przez Wisłę i w Ujściu Jezuickim większość została inter­
nowana i wywieziona do Ołomuńca. W śród tych ostatnich znalazł 
się Adam Chmielowski.

Zdawałoby się, że jego kariera wojskowa już się skończyła.
„Czas”  podaje, że dnia 25 marca wywieziono do Ołomuńca 451 

powstańców, wśród których znajdowało się 11 studentów. Ten sam 
„Czas”  pod datą 20 maja po raz pierwszy donosi o ucieczce P o­
laków z Ołomuńca. Nie wiemy dokładnie kiedy stamtąd uciekł

7 Patrz m apka: P uław y, K azim ierz , K am ień , Solec, L ipsk , T a rłów , O żarów , 
Zaw ich ost, S łupcza, Sandom ierz, S łupia, B ieliny , Ł agów , R ak ów , Staszów , R a­
ków , K orzen n o , P ierzch n ica , M oraw ica , Sobków , M ałogoszcz, B olm in , N agło­
w ice , S łupia, Tarnaw a, P ieskow a Skała, Skała, O jców , G oszcza , Sosnów ka, Na- 
s iech ow ice , M arch ocice , K alin a , A n to lk a , T u ch o łów , K siąż M ały, Zaryszyn, Za- 
w orza , P rzecław ka, G óry, M łodzow a, W ojsław ice , C hroberz, Za gość, W ełecz , 
G rochow iska , W iślica , O p atow iec, U jście  Jezu ick ie , O łom uniec. W ykres opra ­
cow an o na p odst. P r z y b o r o w s k i e g o  dz. cyt., i  St.  R y b i c k i e g o ,  
Zygmunt Chmieleński, W arszawa 1916.

8 W ł. B e n t k o w s k i ,  N otatki osobiste z r. 1863, w : W yd aw n ictw o M a­
teria łów  do h istorii Pow stania 1863— 1864, L w ów  1890, t. 2 8. 64.

* P r z y b o r o w s k i ,  dz. cyt., t . 2 s. 117. W  tym  m iejscu  au tor um iesz­
cza^ w przypisku  notatkę, że posiada piśm ienną re lację  A . C hm ielow skiego 
°  bitw ie pod  G rochow iskam i, dość zgodną w  szczegółach  z B entkow skim  i d la­
tego  uważa ją  za w iarygodną. R ękop isu  tego dotychczas n ie od n alez ion o.



Adam, ale prawdopodobnie skorzystał z najpierwszej okazji, gdyż 
potem dla „częstych zamiarów ucieczki, a nawet rzeczywiście do­
konywanych ucieczek, użyte zostały surowsze środki nadzorcze” 1#- 

Ks. Lewandowski tak nam opisuje ten epizod:

Br. A lbert (...) p oczą ł układać plan u cieczk i, do czego pew nego zac­
nego żołn ierza austriackiego w tajem niczył. P rzy jeg o  też p om ocy  Br. 
A lbert i je g o  tow arzysz (F ranciszek  P iotrow sk i) p rzebrali się, w yp ad li 
innym i drzw iam i z dom u i wsiadłszy d o karetk i, kazali się w ieźć poza 
m iasto d o  sąsiedniej p arafii. D otych czas w szystko im się udaw ało, lecz 
gdy w yjeżdża li z m iasta, pełn iący  straż żandarm i austriaccy kazali im  p rzy ­
stanąć i zażądali leg itym acji. W  od p ow ied z i na to Br. A lbert kazał w oź ­
n icy  dalej je ch a ć  co  sił starczy i aby zm ylić  p ogoń  jech a li boczn ym i 
uliczkam i, a potem  na przeła j poln ym i drogam i u ciekali w stronę sąsied­
n iej w ioski. (...) T ym czasem  żandarm i zorgan izow ali p ogoń  za uciekającym i. 
(...) W  k rytyczn e j chw ili nasi P o la cy  przez otw artą bram ę w jech a li na 
pod w órk o  p lebańskie i księdza p roboszcza  tam  obecn ego ob jaśn ia ją  w k ilku  
słow ach  o co  ch od zi i o ratunek proszą. Zacny kapłan w lot zrozum iał 
ich  po łożen ie . K azał w  tej chw ili bram ę zatrzasnąć, karetkę z końm i 
gdzieś w' w ozow n i zam knąć, a naszym  p ow stańcom  przy zastaw ionym  stole 
usiąść w raz z innym i gośćm i i jakby  n ic nie zaszło rozm aw iać z n im i p o ­
czął. N ied łu go potem  prze lecie li tędy  ja k  w ich er żandarm i, a nie w idząc 
n igdzie karetki z uciekającym i pow stańcam i, zaw rócili na p rob ostw o, aby 
tu d ok on ać  za nim i poszukiw ania. T utaj jedn ak  spotka li się z w ielk im  
oburzeniem  księdza p roboszcza , że śm ieją je g o  dom  n a ch odzić , że ma w ażne 
spraw y z zacnym i gośćm i d o  załatw ienia. Żandarm i w idząc przy zasta­
w ionym  stole tylu  gości, d o  reszty g łow y p otra cili, p rzep rosili księdza 
proboszcza  ( .. .) , op uścili p leban ię i p o  darem nym  poszukiw aniu  z niczym  
do O łom uńca p ow rócili. P rzezacny zaś p rob oszcz  szczerze się zają ł naszym i 
P olakam i, (...) zaopatrzył w e w szystko, dal now e ubrania i listy p o le ca ­
ją ce  do  sw ych zna jom ych  księży. (...) P o  w ielu  tru dn ościach  i p rzygodach  
dosta li się nasi pow stańcy do P o ls k i11.

Obaj pow rócili znowu w szeregi walczących.
Tu się kończy pierwszy etap w życiu Adama Chmielowskiego, 

jako powstańca. Spod dowództwa Langiewicza przeszedł pod roz­
kazy Chmieleńskiego.

U C IE C ZK A  Z  OŁOM U Ń CA. B IT W A  PO D  M EŁCH O W EM

Po uwięzieniu Langiewicza na czoło organizujących się oddzia­
łów powstańczych wysunął się w Kieleckim  młody, ale dzielny do­
wódca Zygmunt Chmieleński12.

10 „C zas”  z d. 27 II I  1863 r. i 20 V  1863; „K u r ie r  warszawski”  z d. 30 
V II 1933, nr 208.

11 K s. Cz. L e w a n d o w s k i ,  Brat A lbert, rkps, s. 16 i n.
12 Zygm unt C hm ieleński (1835— 1863) by ły  o fice r  w  w ojsku  carskim , 

p óźn ie j instruktor w p o lsk ie j szkole w o jsk ow ej w  C uneo w e W łoszech , z chw ilą 
w ybuchu pow stania udał się d o  G alic ji, został jedn ak  aresztow any przez w ła­
dze austriackie i internow any w  O łom uńcu . Z d oła ł stamtąd zb iec w kw ietn iu  
d o K rakow a i organizow ał oddzia ły  pow stańcze. W ódz  ten, o k tórym  w edług 
ks. L ew an dow sk iego, Brat A lbert ze czcią  w spom inał, by ł gorącym  patriotą  
i jed n ym  z n a jzdoln ie jszych  i n a jodw ażn iejszych  w od zów  pow stan ia ; naw et 
w yżsi o fice row ie  rosy jscy , dla jeg o  zdo ln ości w o jsk ow y ch  w yrażali się o nim

Siwek
mai. A . C hm ielowski



P ow staniec na kon iu
m ai. A . Chm ielow ski

Chmielowski najprawdopodobniej zetknął się z Chmieleńskim 
w więzieniu ołomunieckim. Można przypuszczać, że przed dniem 
20 czerwca nie mógł się Adam jeszcze znajdować w oddziale Chmie- 
leńskiego, gdyż tego dnia Chmieleński już sformowany przez siebie 
oddział musiał oddać pod komendę komu innem u13.

Prawdopodobnie nie wiele będzie omyłek, jeżeli chcąc iść da­
lej śladami Adama Chmielowskiego, pójdziemy równocześnie szla­
kiem partyzantki Cbm ieleńskiegou. Dnia 6 lipca Chmieleński na­
pada znienacka na oddział Moskali w Janowie i zadaje im klęskę18.

W drugiej połowie lipca do obozu Cbmieleńskiego przybyło 
dwóch oficerów : Napoleon Rzewuski z pseudonimem Krzywda, 
późniejszy autor Wspomnień obozowych i Jan Mazaraki zwany 
Szarża, który w przyszłości wystawi o Chmielowskim piękne świa­
dectw o19.

Oddział Cbmieleńskiego był podzielony na 4 kompanie liczące 
około 300 ludzi i 2 plutony kawalerii złożone ze stu ludzi, będą­
cych pod komendą rotmistrza Rzepeckiego. Adam Chmielowski 
był podoficerem  w drugim plutonie kawalerii. Nie była to służba 
łatwa, jak opowiada jego współtowarzysz broni Rzewuski; trzeba 
było mieć staranie o konie, karmić je, poić i czyścić. Służba obo­
zowa przypadająca na każdy pluton co drugi dzień, polegała na 
obstawieniu całego obozu strażami, tzw. wedetami. Pozostały plu­
ton, „k tóry powinien mieć dzień wolny, używany był na nocne 
zwiady w różne strony, tak że ułan w rzeczywistości nie ma ani 
jednego dnia wypoczynku” , i dlatego „kawalerzysta śpi zazwyczaj 
kiwając się na koniu” 17.

Dnia 3 września przypadło Chmielowskiemu w potyczce między 
Rudą a Przedborzem osłaniać ze swoim plutonem odwrót powstań­
ców, idąc w tzw. awangardzie18.

z podziw em . M iody , niski, szczupły , w yglądał bardzo n iep okaźn ie , ale byt 
ogrom n ie  surow y i w ym agający, a przy  tym  bard zo p op ęd liw y  i p oryw czy . 
„K a żd e  je g o  słow o w yrzu con e b y ło  n ie na w iatr, a żołn ierz  w  szeregu nie 
śm iał ok iem  m rugnąć, b o  za na jm niejsze n ieposłuszeństw o śm iercią karał” . 
CWł. Z a p a ł o w s k i ,  Pamiętniki z r. 1863— 1870, W iln o  1913 s. 7 3 ). N awet 
A dam  C hm ielow ski by łby  raz zginął z jeg o  ręki. C hm ieleński ranny p od  B o ­
dzechow em  i w zięty  d o  n iew oli zosta ł stracony na rynku w  R adom iu  dnia
23 X II  1863 r.

13 K om en d ę tę ob ją ł m ajor Za borow sk i. St. R y b i c k i ,  Zygmunt Chmie­
leński, W arszawa 1916 s. 7.

14 Patrz m apka: Janów , P rzyrów , R udnik i, Chlewska W ola , O biechów , 
B iała W ielka , K ąty, Chlewska W ola , P rzed bórz, Ł achów , R og ien ice , L ipn o , 
W ęgleszyn , C ierno, R akoszyn, L ubcza, W ęch ad łów , P otok , W arzyn , Oksa, N ie- 
znan ow ice , Czarnca, Secem in, R udnik i, K lu czesko, K u rzelów , R u d n ik i. D roch - 
lin , M ełch ów . R ysu jąc szlak C hm ieleńskiego posiłk ow an o się pracą  R y b i c ­
k i e g o  i R z e w u s k i e g o ,  Wspomnienia obozow e, L w ów  1883.

15 B e r g ,  dz. cyt., t. 3 s. 247 ; „C zas”  z d. 12 V II  1863.
19 R y b i c k i ,  dz. cyt., s. 13.
17 R z e w u s k i ,  dz. cyt., s. 9  i 23.
18 Tamże, s. 28.



Dnia 22 września doszło do bitwy pod Ciernem. Drugi pluton 
kawalerii był wówczas cały czas w ogniu. Krwawa bitwa trwała 
kilka godzin. Straty powstańców były znaczne, gdyż siły wrogów 
okazały się czterokrotnie większe. Tego samego dnia powstańcy 
zgłodniali i zmęczeni, ścigani przez Moskali stanęli w wiosce Wa- 
rzyn. Chmielowski jako podoficer otrzymał rozkaz ustawić straże 
dookoła obozu. Zaledwie to uczynił, zauważono nieprzyjaciół i roz­
legła się komenda wzywająca do broni. Moskale rozwinąwszy się 
w bardzo długi szereg opasali powstańców półkolem  i rozpoczęli 
■ogień karabinowy. Wtedy

C hm ieleński daje rozkaz kaw alerii w ystąpienia z op ło tk ów  i sform ow ania  
się w kolum nę. P ierw szy p luton  p or. N eym ana stanął już gotów  d o fron tu , 
z dru giego zaś zaledw ie k ilku ludzi, reszta bow iem  była na p ik ietach . 
W tem  p o d o fice r  2 -go  p lu tonu  C hm ielow ski w róciw szy  z p ik ie ty , k tóre  
rozp row ad za ł, przybyw a na p lac b o ju ; Chm ieleński obaczyw szy go, spina 
ostrogam i kon ia  i sadzi w prost na n iego , a dopadłszy  go w najw iększym  
gniew ie i nie p rzeb iera jąc w w yrazach , zapytu je  gdzie je g o  p lu ton , a nie 
czek a jąc  od p ow ied z i i nie dawszy m u się w ytłu m aczyć łap ie za sw ój re ­
w olw er, lecz nie m ógł go w yciągnąć z p och w y  sk órza n ej; szczęście to  by ło  
d la  niew innie napadniętego C hm ielow skiego, iż  rew olw er zaplątał się by ł 
w p och w ie , b o  w przeciw nym  razie by łby  m u p u łkow n ik  z pew nością  w łeb 
palnął. S truchleliśm y wszyscy d ech  w sobie tam ując, w  oczek iw aniu  strasz­
nej chw ili, k iedy  trup n ieszczęśliw ego C hm ielow skiego runie z kon ia  na 
z iem ię. Z  k ró tk ie j tej chw ili, podczas k tóre j C hm ieleński starał się rew ol­
w er sw ój rozp lątać, skorzystał C hm ielow ski i w ytłum aczył się, iż ca ły  pra­
w ie jeg o  p lu ton  znajdu je  się na p ik ietach , a nie otrzym ał rozkazu ścią­
gnięcia  tychże. Chm ieleński och łonąw szy z gniew u daje  rozkaz kom panii 
p iech oty  N ow ick iego  zdążać b ieg iem  za kaw alerią .

Sam zaś stanął na czele i poprowadził do ataku1’ . Po kilkugodzin­
nej walce zmęczeni powstańcy cofnęli się z Warzyna, aby odzyskać 
siły. Tymczasem Moskale nie dali za wygraną i dogonili ich pod 
Czarncą. W tedy Chmieleński dla ocalenia śmiertelnie znużonej pie­
choty postanowił poświęcić kawalerię wraz z sobą, a przynajmniej 
mocno zaryzykować, powierzając swe ocalenie jedynie szybkości 
końskich nóg. Piechota ulotniła się gdzieś niespodziewanie i po­
chowała w zaroślach, a Chmieleński wyprowadziwszy drugi pluton 
kawalerii spod lasu na czyste pole, zbliżył się do plutonu pierw­
szego i razem zwrócili się frontem  do Moskali, których było około 
300, a Polaków mniej niż 50-ciu. Moskale nie uderzyli od razu, 
obawiając się zasadzki. Powstańcy stali tak dość długo, chcąc dać 
czas piechocie do oddalenia się, poczym  zaczęli uciekać.

Od Czarncy do Secemina jest około 5 km, i przez tę prze­
strzeń pędzili co koń wyskoczy. W  tej szalonej jeździe był rów­
nież Adam Chm ielowski50.

Po długich wędrówkach przybyli do Drochlina, aby zreor­
ganizować uszczuplony oddział. Tutaj Chmieleński otrzymał roz-

*• Tam ie, s. 37.
80 Tamże, s. 45— 46; R y b i c k i ,  dz. cyt., s. 33.

kaz od Rządu Narodowego, przywieziony przez Bolesława A n ca21 
aby oddał pod sąd wojenny jednego z dow ódców  odrębnego od­
działu powstańczego, niejakiego Sokołowskiego, znanego pod pseu­
donimem „Iskra” , który dopuszczał się wielu nadużyć, gwałtów 
i grabieży w okolicy. Ks. Lewandowski podaje, że właśnie Adam 
Chmielowski był posłany do Iskry, aby go przyprowadzić do D ro­
chlina. Inne źródła milczą o tym, podają tylko, że posłano 2 o fi­
cerów z 20-kawalerzystami. Zupełnie możliwe, że mógł być wśród 
nich i Chmielowski.

Sąd wojenny wydał na Iskrę wyrok śmierci przez rozstrzela­
nie, który został natychmiast wykonany. Dodatkowy strzał skrócił 
mu męki. Stąd potem Brat Albert, świadek egzekucji, będzie miał 
znamienne przysłowie: „m iłosierdzie jak nad Iskrą” ” .

Po straceniu Iskry Chmieleński przeszedł do sąsiedniej wsi 
Melchów i tu dnia 30 września doszło do bitwy z Moskalami. Od­
dział pułkownika Chmieleńskiego powiększył się przez przyłącze­
nie do niego żołnierzy z oddziału Iskry oraz dwóch innych: Otto­
na i Zarem by” .

Rano rozpoczęła się bitwa pod  Mełchowem. W  źródłach znaj­
dujemy dość zgodne opisy tej bitwy**. Wieś została zajęta przez 
nieprzyjaciela, który miał korzystniejsze stanowisko. Powstańcy 
mieli oparcie o las. Jazda pod  dowództwem Rzepeckiego 6tała 
w rezerwie. Gdy pociski artylerii moskiewskiej poczęły padać 
w sam środek kawalerii, Rzepecki cofnął ją ze zajmowanego sta­
nowiska i posłał kilku ludzi, jednego po drugim, z zapytaniem 
do naczelnego dowódcy, co dalej robić. Gdy jednak posłańcy nie 
wracali, a sytuacja była bardzo krytyczna, posyłał następnego. 
I tak został też posłany Chmielowski. Dotarł do Chmieleńskiego, 
ale z odpowiedzią już nie wrócił. Ks. Lewandowski bardzo szcze­
gółow o opisuje to zdarzenie:

W  czasie tej b itw y w ód z Zygm unt Chm ieleński stał na pagórk u  konn o, 
bada jąc przy p om ocy  lorn etk i p rzebieg  w alki. P oza  nim  by ł (...) w ąw óz, 
a dalej 200 d o  300 k rok ów  w krzakach w tyralierkę rozrzu cen i b y li strzelcy 
fin lan d zcy , cała kom pania z d ow ód cą  rosyjskim , na k tóreg o  rozkaz huk­
nęły  strzały karabinow e właśnie w tedy , gdy Adam  [C h m ielow sk i] ... konn o 
przyb liża ł się do  C hm ieleńskiego. W śród  tych  grozą p rze jm u jący ch , świsz­
czą cych  kul, koń  A dam a, m im o sp ięcia  ostrogam i, ch w ilow o  d a le j iść nie 
ch cia ł. „P rzeżegn a j się”  —  słyszy Adam  głos w  duszy. Na to  zuchw ały 
m łodzien iec  (...) od pow ied z ia ł sob ie : „S k orom  się przed tem  z p obożn ośc i

21 R y b i c k i ,  dz. cyt., s. 34— 37 ; B . A  n c, Zygmunt Chmieleński, [w :] 
W  40-tą roczn icę  pow stania styczn iow ego, L w ów  1903 s. 48.

22 L e w a n d o w s k i ,  rkps, 8. 12.
23 P u łkow n ik  T e o fil W ładyczański z pseudonim em  Zarem ba i kpt. O tto 

Esterhazy, W ęgier z p och odzen ia , zgin ęli w b itw ie  m elch ow sk ie j. („C za s”  z d. 
7 X  1863).

24 W spom nien ia ułana z roku  1863 zebrał Sulim a, „L e ch ”  1878. nr 30; 
S t r u ś ,  Ludzie i wypadki, L w ów  1894 t. 1 s. 259 n .; M o d r z e w s k i ,  Pa- 
m iętniki powstańca , L w ów  1881 s. 96 n.



nie m od lił, to teraz ze strachu nie będę się żegnał” , i p od jech a ł na pa­
górek  do sw ego w odza i stanąwszy (...) ob ok  niego zaw oła ł: „C zekam  na 
rozkazy” . Chm ieleński zaś patrząc na p rzeb ieg  bitw y, odpow iada  k ró tk o : 
„C zek a j” . A dam  sto jąc tuż przy sw oim  w odzu  patrzał z boku  jak  strzelcy 
fin lan d zcy  broń  p ow tórn ie  nabija li, a by li tak b lisko, że w idzia ł ich  tw a­
rze w yraźnie i każdy ruch. Straszna znow u była chw ila w yczek iw ania , bo  
o to  ju ż  n iep rzy jacie le  p odn oszą  broń  d o strzału, słychać ostrą k om en d ę: 
„o g n ia ” , huk strzałów  wstrząsa p ow ietrzem , p o  zaroślach ukazują się 
ob łoczk i dym u, kule świszczą (...) dziuraw ią ubrania, nakrycia g łow y dw om  
stojącym  na pagórku  jeźd źcom  polsk im , lecz żadna nie była celna . (...) 
O detchnął A dam , zaw ołał znow u: „C zekam  na rozkazy”  i usłyszał tę samą 
od p ow ied ź : „C zek a j” . (...) P ow tórzyła  się scena p ow oln eg o  nabijania bron i. 
(...) N ow a salwa strzałów , ale ten sam w ynik  co  p oprzedn io . (...) N aresz­
cie  w ódz dał rozkazy A dam ow i. (...) P ow raca  teraz z pagórka na dó ł. (...) 
W tem  jak  p ioru n  z jasnego nieba pada p od  konia Adam a p rzy p a d k ow o 
gdzieś zabłąkany granat rosyjski i p ęka jąc ze straszliwym  łom otem  roz ­
szarpuje kon ia  i p otężny  odłam  granatu z całą siłą uderzając w' obcas 
buta Adam a w yrzuca zem dlałego ze siodła, (...) na ziem ię. P o p rzy jściu  
d o  p rzytom n ości chcia ł Adam  pow stać, ale nogą ruszyć nie m ógł. L eżącego 
(...) zauw ażyli tow arzysze ( .. .) , a z braku noszów  w zięto rannego na broń  
i tak go zanieśli do  na jb liższej c h a ty 25.

D o ciężko rannego Adama przywołano księdza, ale gdy chory 
zobaczył m łodego eleganta w sutannie, uperfumowanego, w ręka­
wiczkach, odwrócił się do ściany i nie chciał się początkowo spo­
wiadać, gdyż widok kom fortu i dostatku w zestawieniu z ich nędzą 
i poniewierką bardzo przykre zrobił na nim wrażenie26.

Gdy padli dwaj dow ódcy: Otto i Zaremba, wszczął się popłoch. 
Powstańcy musieli uciekać. Bitwa była przegrana.

Adam pozostawiony w chacie wiejskiej został zabrany do nie­
woli. Z nogą było coraz gorzej, groziło ogólne zakażenie. Zjawił się 
wojskowy lekarz rosyjski, który zaopiekował się młodym jeńcem 
i orzekł konieczność operacji. Było to szczęściem dla Adama, gdyż 
często rannych ograbiano z odzieży i dobijano2'.

Amputacja nogi odbyła się w bardzo prymitywnych warunkach, 
nocą, bez narkozy, przy czym sam ranny trzymał świecę; jako je ­
dyny środek znieczulający —  palił papierosa, którego w czasie 
okrutnego zabiegu połknął wraz z ogniem 28.

W  oddziale powstańczym żałowano go bardzo. Dają temu wy-

25 L e w a n d o w s k i ,  rkps, s. 18 n.
26 K siędzem  tym  m ógł być ks. Jan Jaźw iński, ur. w  1828 r., w yśw . 1853. 

zm arł 15 IV  1903 r. B ył on  adm inistratorem  p ara fii w  D roch lin ie  i p roboszczem  
w P odlesiu , m ie jscow ościach  na jb liższych  M ełchow a. (A rch iw um  d iecez ja lne 
w K ie lcach . O tym  złym  w rażeniu ja k ie  w yw arł ksiądz na rannym  A dam ie o p o ­
w iadają zarów no s. H elena W ilk o łek , ja k  i s. Serafina T om czyk , oraz pan i Ce­
lina B z o w s k a ,  Ze wspomnień o Bracie A lbercie, „P rzew od n ik  k a to lick i” , 
R . 34: 1928 nr 49 ; L e w a n d o w s k i  rkps s. 20.

27 Ks. L ew andow ski p isze, że op era cja  została dokonana w  „d w ork u ” , 
natom iast s. H elena W ilk o łek  słyszała z ust Brata A lberta , że dzia ło  się to 
w ch acie  w ie jsk ie j. P rzy jm u jem y w ersję  drugą.

28 S. H. W i l k o ł e k ,  W spomnienia, rkps A rch . SS. A lbertyn ek  w  K ra ­
k ow ie ; P e ł k a ,  Brat A lbert, „K ra j”  1899 nr 8.

M ełchów . K rzyż na m ogile  p ow stańców  1863 r.



Melchów

raz —  pomijając innych poległych —  koledzy Chmielowskiego 
w swoich wspomnieniach.

Oprócz wielu zabitych i rannych, między innymi ubył także z szere­
gów będąc ciężko rannym podoficer 2-go plutonu kawalerii Chmielowski, 
zacny i godny m łodzieniec, a do tego dzielny żołnierz, którego wszyscy 
lubili; pękający granat tuż obok jego konia, którego zabił, zgruchotał 
mu n ogę29.

Modrzewski zaś pisze:

W  trakcie cofania się Chmieleński posłał do nas swego adiutanta 
Chmielowskiego z rozkazem cofania się, lecz biedaka niosącego powyższy 
rozkaz uderza granat i urywa mu nogę. (...) Nieodżałowaną ponieśliśmy 
stratę w osobie Chmielowskiego, który swoją wesołością i zapałem oży­
wiał w najsmutniejszych chwilach cały obóz. W parę lat potem spotkałem 
go w Warszawie z przyprawioną w Paryżu nogą gutaperkową tak zręcznie 
i gruntownie, że kto nie wiedział, nie spostrzegł żadnej różn icy30.

Że Chmielowski był dzielnym żołnierzem świadczy też po wielu 
latach jeden z uczestników bitwy melchowskiej Jan Mazaraki 
w prasie krakowskiej:

Anim się spodziewał, że tylu jeszcze powstańców żyje w Krakowie. 
Skwapliwie przejrzałem wykaz ich podany w „N owej Reform ie” , lecz 
z żalem nie znalazłem ani jednego z moich towarzyszy broni, zwłaszcza 
z oddziałów Bończy i Chmieleńskiego. Nadto zauważyłem, że pom inięto 
bardzo dzielnego powstańca, którego obok Józefa Męcińskiego na pierw­
szym miejscu postawić należało, a jest to Adam Chmielowski, dzisiejszy 
znany br. Albert, przełożony Zgrom. Tercyarzy, któremu w bitwie pod 
Ciernem granat urwał nogę. Był wtenczas podoficerem  w moim plutonie, 
ja więc o jego dzielności najlepiej świadczyć m ogę31.

Nie wiemy dokładnie, jak wydostał się Chmielowski z niewoli. 
Przypuszczalnie został uwolniony za staraniem się rodziny. To co 
opowiadają o wykradzeniu Adama ze szpitala w trumnie, do któ­
rej miano go włożyć zamiast jakiegoś zmarłego, mało jest prawdo-

29 R z e w u s k i ,  dz. cyt., s. 54. Rzewuski mówiąc o Chmielowskim używa 
kryptonimu ,.Chm” , podobnie czyni Modrzewski. Sokulski zaś opisując te 
same wypadki, w których pow ołuje się na wspomniane źródła używa pełnego 
nazwiska: Adam Chmielowski. Por. J. S o k u l s k i ,  Udział Adama Chmielów• 
skiego iv powstaniu styczniowym , „G łos Brata Alberta” , R. 7: 1938 nr 5 s. 148.

30 M o d r z e w s k i ,  Pamiętniki powstańca z 1863 i 1864 roku, Lwów 
1881 s. 98— 99. Autor mylnie nazywa Chmielowskiego adiutantem, co prostuje 
w przypisku Przyborowski wydawca Pamiętnika, pisząc: „Ch. októrym tu jest 
mowa, nie był adiutantem Chmieleńskiego i on go nie posyłał wcale, ale rot­
mistrz jazdy Rzepecki wysłał go z zapytaniem do dowódcy, co  ma robić z ka­
walerią” .

31 J. M a z a r a k i, Wspom nienia powstańcze, Nowa Reform a”  z d. 28 I 
1916 nr 28. W prawdzie Mazaraki pisze, że Chmielowski został ranny pod Cier­
nem, ale jest to tylko omyłka. Bitwa pod Ciernem miała miejsce dnia 22 wrze­
śnia, a więc zaledwie tydzień przed bitwą mełchowską i Chmielowski rzeczy­
wiście brał w niej udział, a poza tym, gdy Mazaraki pisał te słowa, było to już

lata po tym wydarzeniu, łatwo więc popełnić omyłkę.



podobne i nie ina źródłowego uzasadnienia. Nie wspomina o tym 
ani ks. Lewandowski, ani inni świadkowie nigdy o tym z ust Brata 
Alberta nie słyszeli. Swego czasu drukowano w jednej z gazet 
krakowskich nowelkę o powstańcu wykradzionym w ten sposób 
i ktoś zaczął łączyć to opowiadanie z osobą Chmielowskiego” . 
Niektórzy autorzy wspomnień powstańczych piszą, że generał Czen- 
giery, dowódca wojska rosyjskiego stacjonującego w Kielcach nie 
był złym człowiekiem i łatwo można było uzyskać u niego uwol­
nienie więźnia, zwłaszcza jeśli chodziło o młodzież.

F. Kopera i ks. Michalski wymieniają Trojaczynę jako miejsco­
wość, gdzie został ciężko ranny Adam Chmielowski33. Nazwę tę 
spotykamy po raz pierwszy we wspomnieniach pośmiertnych w pra­
sie w 1917 r.; podaje ją Piotrowski34, St. Pietrzak35 i o. Bogdal- 
ski36. Trudno było dociec skąd ta nazwa powstała, skoro w Słow­
niku Geograficznym nazwa taka wogóle się nie znajduje, a wywiad 
czyniony w okolicach Mełchowa dał początkowo rezultat nega­
tywny. Sam Chmielowski w liście do Komitetu Polsko-Francuskiego 
w Paryżu pisze:

A Messieurs les membres du Comite Franco-polonais a Paris.
Messieurs!
J’ ai servi la cause de 1’ independence de ma patrie sous les ordres et dans 

le detachement du Colonel Chmieleński. Le 1-er Octobre 1863 j ’ete grievement 
bjesse a Melchów ou j ’ ai perdu ma jambe gauche.

Apres etre venu a Paris pour consulter les celebres chirurgiem  de cette

3! P r a ż m o w s k i  i W  i e r c i a k niesłusznie umieszczają ten epizod 
w Życiu Brata Alberta w obrazach, Kraków 1939 s. 32; P o 1 n i c z, Lat temu 44, 
„Nowa Reforma”  1892, nr 70.

53 F. K o p e r a  i ks. K.  M i c h a l s k i ,  Chmielowski Adam, w Polskim 
Słowniku Biograficznym , T. 3, s. 338 podają oni dwie nieścisłe inform acje: że 
Chmielowski był adiutantem, co nie jest zgodne z prawdą, oraz że stracił 
nogę powyżej kolana; świadectwo lekarskie z Kulparkowa z r. 1881, oraz 
protokół ekshumacji z 1949 r. przeczą temu; noga była amputowana poniżej 
kolana. Mylą się również inni autorzy, jak np. Maria Morstin Górska (Adam 
Chmielowski —  Brat Albert, „Verbum ”  1936 nr 1 s. 60— 90), o. Cz. B o g d a 1- 
s k i (Działalność III Zakonu regularnego, w: Pamiętnik ogólnopolskiego K on­
gresu tercjarskiego, Częstochowa 1922 ss. 203— 212) i inni, podając, że Brat 
Albert stracił w powstaniu również i dwa palce u ręki. Nie miał on istotnie 
środkowego palca u ręki prawej, ale stracił go jeszcze przed powstaniem na 
niefortunnym polowaniu. Nie możemy się również zgodzić z tym, co opowiada 
M. M o r s t i n - G ó r s k a ,  a za nią powtarza Wł. F i g i e l  (Jak to było w Gla- 
nowie, „G łos Brata Alberta” , R. 6: 1937 nr 1 8. 21) o udziale Chmielowskiego 
w obronie dworu glanowskiego. Zaprzecza temu stanowczo Sokulski, twierdząc, 
że „udział Chmielowskiego w obronie dworu w Glanowie jest wykluczony, 
gdyż nazwiska obrońców, których było jedenastu, są dobrze znane. Snucie więc 
na ten temat opisów jest prostym wymysłem”  (art. cyt. s. 153). dz. cyt. s. 153.

34 A. P i o t r o w 8 k i, Adam Chmielowski, „N owa Reform a”  z d. 4 I 1917. 
Ten sam autor, wspomniał już uprzednio o Trojaczynie we wspomnieniach
0 Chełmońskim. Zob. „Gazeta Warszawska”  z 18 IV  1914.

55 St. P i e t r z a k ,  Brat Albert, „P olsk i Siew” , R. 9: 1917 nr 1.
3* Cz. B o g d a l s k i ,  Cele społeczne III Zak. w m ieście, [w :] Organizacja

1 działalność III Zak. Św. Franciszka, Kraków 1926 s. 237.

ville, je  me trouve presentement prive des fonds —  ce qui me pousse a m’adrea- 
ser a Messieurs et les prier de vouloir bien m’accorder quelque somme, si le 
Comite dispose de ses fonds a cet egard.

Veuillez Messieurs reęevoir 1’ assurance de ma distinguee consideration et 
accepter mes fraternelles salutations.

Paris, le 31 Mai 1864.
(— ) Adam Chmielowski 

Reęu de M. Vavin cinquante fr. Paris 1-r Juin 1864.
(— ) Adam Chmielowski s7.

Za Antonim Piotrowskim nazwę Trojaczyny powtarzają wszyscy 
późniejsi biografowie Brata Alberta, nie zadając sobie trudu usy­
tuowania tej miejscowości na mapie.

Przy pomocy ks. Władysława Widłaka proboszcza w Lelowie, 
udało się ustalić z wszelkim prawdopodobieństwem, że Trojaczyną 
nazywano tę część wsi, gdzie rozwidlają się trzy drogi; nazwa ta 
może także pochodzić od „trojaka” , trzymieszkaniowego domu dla 
służby dworskiej, który się tam znajdował. Miejsce to leży tuż za 
wsią Mełchów opodal dworu dziś zburzonego i krzyża na mogile 
powstańców, stojącego nad wąwozem, w którym toczyła się walka38.

Ks. Lewandowski opowiada niejedną anegdotkę z przeżyć po­
wstańczych Chmielowskiego. Do nich należy pozornie groteskowe 
opowiadanie o trudach i niewygodach życia powstańczego. Naj­
dokuczliwszym a nieodstępnym towarzyszem żołnierzy był głód 
i zimno. Zaznał go niemało i nasz bohater. Pewnego razu tak mu 
głód dokuczył, że wpadłszy ukradkiem do Krakowa zjadł w kilku 
restauracjach sute obiady, wstydząc się w jednym lokalu prosić 
naraz o kilka. Innym razem któryś z towarzyszy broni zabrał mu 
kożuch, jedyną ochronę przed zimnem, co zmusiło Adama do noc­
legu w barłogu końskim.

Anegdot tych jest znacznie więcej, wyżej wspomniane przyto­
czono tylko jako bardziej charakterystyczne.

POBYT NA EMIGRACJI

Po utracie nogi groziło Adamowi inne, większe jeszcze niebez­
pieczeństwo —  wywiezienie na Sybir. Dlatego rodzina wysyła go 
za granicę. Z końcem maja 1864 r. Adam znalazł się w Paryżu 
i zapewne w przykrym położeniu materialnym, gdyż zwrócił się do 
Komitetu o pomoc i otrzymał bardzo niewiele, zaledwie 50 franków.

37 List ten drukowany u Marii W i n o w s k i e j ,  Frere A lbert ou la face  
aux autrages, Paris 1953 s. 21, należał początkowo do zbiorów Biblioteki Rap- 
perswilskiej, a następnie znajdował się w Bibliotece Narodowej w Warszawie 
jako rkps nr 419. W  czasie działań wojennych zaginął (Pismo Bibl. Nar. 
w Warszawie z dn. 15 X  1962 r. nr I— 12/360/62).

3̂  Wywiad autorki w M elchowie z r. 1958, 1962 i 1963. Nazwa „T roja - 
czyna jest tam zupełnie już nie używana i zapomniana, niemniej istniała, gdyż 
zapamiętał ją Szymon Radosz z Lelowa, a inni mieszkańcy Mełchowa pamiętają 
istnienie trojaka.



W  Paryżu dostał bardzo wygodną protezę, tak że później za­
dziwiał M onachijczyków swoją mistrzowską jazdą na łyżwach.

Po amnestii w r. 1865 Adam pow rócił do kraju i kończył stu­
dia w Warszawie, po czym znów na dłuższy czas wyjechał, tym 
razem do Monachium na studia malarskie w Akademii Sztuk 
Pięknych.

* *
*

Udział w powstaniu wyrył niezatarte piętno na całym później­
szym życiu Chmielowskiego.

Proteza, sprawiając mu, mimo całej swojej precyzji, ciągłe do­
legliwości, z którymi się nie afiszował, będzie mu zawsze przypo­
minała dni daremnych napozór ofiar i trudów.

Jako artysta malarz nie tylko sam chętnie sięgał do tematów 
powstańczych, ale i dał impuls twórczości malarskiej swego przy­
jaciela Maksa Gierym skiego39.

Zawsze utrzymywał niezwykle serdeczne stosunki z byłymi po­
wstańcami, jak z karmelitą o. Rafałem Kalinowskim lub z o. Wa­
cławem Nowakowskim. Znanym jest fakt, że gdy były powstaniec 
przygarnięty przez Chmielowskiego ukradł mu pieniądze i znisz­
czył protezę, aby uniemożliwić pościg, to pokrzywdzony, w imię 
dawnej solidarności powstańczej nie tylko nie poczynił żadnych 
kroków w celu odszukania winowajcy, ale nawet zataił jego na­
zwisko

W olnej Polski nie zobaczył już na ziemi, ale z pewnością ją 
przeczuwał, bo do rozpoczętej wojny światowej przywiązywał wiel­
kie nadzieje, mówiąc, że „będzie Polska” , a leżąc już na łożu 
śmierci, swoim dzieciom duchownym kazał za tę wrojnę odm ówić 
Te Deum.

Pogrzeb Brata Alberta był jedną wielką manifestacją. Pamię­
tano o tym, że był powstańcem. „G dy trumna z jego zwłokami zna­
lazła się przy kościółku św. W ojciecha w rynku krakowskim, grupa 
legionistów salutowała, żegnając w Bracie Albercie bojownika
0 wolność z 1863 roku. W  tej chwili chmury śnieżne się rozdarły
1 słońce rzuciło swoje promienie na trumnę bohatera” 41.

W  krótkim napisie na grobowcu nie zapomniano podkreślić, że 
„walczył za Ojczyznę w 1863 r.”

39 A . S y g i e t y ń s k i ,  Maksymilian Gierymski, W arszawa 1906, 8. 67 ; 
M. T  w  a r o w s k  a, Leon W yczółkowski, W rocła w  1960 s. 39, 44, 207.

40 Zeznanie 8. Teresy M ałgorzaty S iem ieńsk iej, karm elitanki b ose j; ks. Cz. 
L e w a n d o w s k i ,  Brat A lbert, K raków  1927 8. 26 ; ks. K . M i c h a l s k i ,  
Brat A lbert, K rak ów  1946 s. 23.

41 J. St. P . [ P i ę t r z ą  k ]. Po p otrzeb ie Brata Alberta, „G łos  N arodu”  
z d. 29 X II  1916, nr 594.

B iw ak pow stańców  w lesie uia l. A . C hm ielow ski
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Tablica pamiątkowa na kościele 0 0 .  Karmelitów B. 
w Krakowie

Po stu latach, w rocznicę bitwy pod Mełchowem, w kościele 
parafialnym w Lelowie42 odbyło się pontyfikalne nabożeństwo od­
prawione przez Ks. bpa E. Muszyńskiego, sufragana kieleckiego 
za Ojczyznę i poległych, a w Krakowie uczczono pamięć Brata A l­
berta i jego wielkiego przyjaciela o. Rafała Kalinowskiego wmuro­
waniem w fasadę kościoła 0 0 . Karmelitów bosych tablicy pamiąt­
kowej z następującym napisem:

W 100-lecie Powstania Styczniowego 
Jego bohaterskim uczestnikom 

Sługom Bożym 
O. Rafałowi karmelicie bosemu (J. Kalinowskiemu)
Br. Albertowi ojcu ubogich (A. Chmielowskiemu) 

złączonym węzłem przyjaźni w walce o wolność Ojczyzny 
w heroicznej służbie Bogu i bliźniemu 

Duchowieństwo i wierni Archidiecezji krakowskiej.

42 Wieś Melchów leży w wojew. kieleckim, w powiecie W łoszczowa i na­
leży do parafii Lelów.
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